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w  eksped. m iesięcznie 1,50 zł z od­

noszeniem przez pocztę 20 gr

więcej. W  wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy­

m ania przedsiębiorstwa, złożeniu praey, przerwaniu ko­

m unikacji, otrzym ujący nie m a prawa żądać pozatermi- 
nowyeh dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 
rflentu. Za dział ogłoszeń, redakcja nie odpowiada.

Za ogłosz.pobiera się od wiersza 
CZglOSZeniB  • m m . (7 łam .) IO gr, za reklam y na 
sir. 3-łam . w  wiadom ościach potocznych 30 gr na pierw ­
szej str. 50 gr. Rabatu udziela się przy częstem ogła­
szaniu. „Głos W ąbrzeski" wychodzi trzy razy tygodn. 
i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczto­

wa 23. Redakcja i adm inistracja ul. M ickiewicza 11 
Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,25—

D ziś w schód siońca o godz. 6.44 zach, 15 57

Jutro f.46 „ 15.56
D ziś „ księżyca „ 15.57 , 6,51

Nr, 130 Rok VII

DMęć lat
68^112 Polski.

W dniu 11 listopada obchodzim y rocznicę 
dw óch w ielkich  w ydarzeń, a m ianow icie  roczni­
cę zawarcia rozejm u  m iędzy  Niem cam i i pań­
stwam i koalicyjnem i i rocznicę rozbrajania  
Niemców w Kongresówce i tworzenia pierw  
szego własnego Rządu Narodowego.

D w a te zdarzenia historyczne łączą się ści­
śle z sobą. Klęska Niemko na froncie za­
chodnim złam ała ich potęgę wojskową i po­
lityczną i zm usiła ich do zaw arcia rozejm u, 
w którym m iędzy innem i zobowiązali się do 
opuszczenia  krajów  przez  siebie  okupowanych, 
a więc i ziem  polskich, które do Rzeszy Nie* 
m ieokiej nie należały.

Jeszcze kilka m iesięcy przed dniem 11 li­
stopada Polska jęczała pod obuchem ciężkie­
go jarzm a niem ieckiego, butny i przew rotny  
Prusak panoszył się po m iastach polskich, ni­
szczył nasze fabryki, w ywożąc do sw ego kra­
ju  drogocenne m aszyny, w artościow e płody  ziem ­
ne, rujnował wsie polskie, rekw irując zboże  
i bydło, a co najgorsze —  zm uszał zgłodniałą, 
zrozpaczoną ludność do wyjazdu na roboty 
do Niemiec i traktow ał ją tam jak ostatnie 
bydło robocze, jak niewolników, zatruwając  
m oralnie i fizycznie ducha naszego narodu.

Przeznaczenie N ajwyższego  czuw ało  jednak  
i w ostatniej już chw ili, kiedy siły m oralne na­
rodu naszego —  zaczęły się w yczerpyw ać, na­
stąpił upragniony długo cud. Już w pierw ­
szych dniach listopada arm ja niem iecka za­
chwiała się na swoim zachodnim froncie  
i w reszcie rozprysła się pod naciskiem sprzy ­
m ierzonych Francuzów , A m erykanów , A ngli­
ków i Belgijczyków. W  N iemczech w ybuchła  
rew olucja i obaliła znienawidzone przez Po­
laków rządy cesarza W ilhelm a. A ustrja, ja­
ko nienaturalny zlepek różnych krajów i kon ­
glom erat narodów , rozleciała się zupełnie. 
Polska, istniejąca dotąd na papierze i na  
ustach polityków państw sprzym ierzonych, 
zaczęła przyoblekać się w żywe kształty.

G dybyśm y byli w ow ej chw ili siedzieli 
spokojnie, czekając zm iłow ania Bożego, a co  
najw ięcej obcej pom ocy, to Niemcy gospoda­
rzyliby u nas długo jeszcze. N ie m ieli oni 
bow iem najm niejszej ochoty zrzec się tych ko ­
rzyści, jakie daw ała im okupacja K rólestw a Pol­
skiego, a już najm niej m yśleli o oddaniu two­
rzącej się Polsce Poznańskiego, Pom orza 
i Górnego Śląska. A rm ja sprzym ierzonych 
była zaś zbyt daleko, a zresztą była ona tak  
w yczerpana, iż nie byłaby już w stanie w ziąć 
udziału w w alkach z N iem cam i na w schodzie.

A osw obodzenie Polski nie było w ów czas 
rzeczą łatwą. Niemcy pokonani na froncie 
zachodnim , w stosunku do nas bynajm niej 
nie byli pokonanem i. Byli oni nadal panam i 
położenia, m ieli sw oją sprężystą adm inistrację, 
posiadali dobrze zorganizow aną i rozgałęzioną  
sieć szpiegow ską, a kraj nasz  cały zalany był 
przez dużą, kilkadziesiąt tysięcy ludzi liczą­
cą arm ję niem iecką, wobec której zdawało 
się, iż jesteśm y zupełeie bezsilni.

I w tedy to żyw y dreszcz przebiegł w na­
rodzie i ocknęła się potężna wola do niepodle­
głego życia państwowego, ta w ola, która cu­
da zdziałać m oże. W ciągu kilku zaledwie 
dni dokonał się też istny cud, nie m niejszy  
m oże, niż ów późniejszy „cud nad W isłą" 
w wojnie z bolszewikam i.

O to bezbronna praw ie  m łodzież m iast i w si 
idąc śladem bohaterskich praojców naszych, 
wystąpiła do walki z uzbrojonem w karabi­
ny i granaty, wielotysięcznem  wojskiem  nie- 

m ieckiem W ykorzystała przygnębienie w śród  
tego w ojska w ywołane w iadom ościami o klęsce 
zachodniej, uderzyła w brawurowym ataku  
i zwyciężyła.

N astępuje teraz drugi, bezprzykładny w  
dziejach  świata  wysiłek. Po w ypędzeniu  z  gra­
nic Polski zaborcy, naród polski podjął się z kil­
ku dzielnic, podległych różnym  w ładzom i pra­
w om w czasie rozbiorów , różne  przechodzących  
w tej epoce losy, —  stworzyć jedsość państwo­
wą, jedno nierozdzielne i wszędzie równe 
ciało, jedną wspólną Rzeczpospolitą.

Tryumf sprawiedliwości.
Em igranci otrzym ają pełne przerachowanie swych wkładów w P. K. O.

Przed paru m iesiącam i poruszaliśm y sprawę  
pokrzywdzenia  pew nej kategorji em igrantów , któ­
rzy złożywszy w sw oim czasie w Pocztow ej K a­
sie O szczędności w kłady w w alutach pełnowar­
tościow ych i otrzym aw szy za nie książeczki o- 
szczędnościow e w m arkach polskich, polecili na­
stępnie zam ienić  sw oje  w kłady  m arkow e na w alu* 
tę złotą, z chw ilą w prow adzenia tego rodzaju  
operacji przez P. K . O .

Stojąc na form «lnem stanow isku, że przy  za­
m ianie książeczki m arkow ej na książeczkę opie*  
w ającą w  złotych  rów nych frankowi szw ajcarskie­
m u, rachunek m arkow y został zlikwidow any, 
P. K . O . odm awiała pełnow artościow ego przera- 
chow ania tej kategorji w kładek w edług rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia  
15 m arca br.

O becnie m ożem y zanotować dodatni dla 
w łaścicieli w kładek  zw rot w  tej spraw ie. Jest nim  
zarządzenie M inisterstwa  Skarbu w sprawie prze- 
rachowania oszczędności Jana  Ryża z Fry  dry  cho­
w a, pow . w ąbrzeskiego, który w 1921 roku w pła­

Kessler wydany Polsce.
Defraudant—bogacz wraca jako nędzarz w kajdanach — Próba samobójstwa.

W  piątek późnym w ieczorem rozeszła się 
w K ról. H ucie w iadom ość, że K esslera, sprawcę  
najw iększej dotąd w Polsce defraudacji, przew ie­
ziono do K ról. H uty. W iadomość ta została po ­
tw ierdzoną przez prasę. Po długich i trudnych  
pertraktacjach w ładze niem ieckie  w ydały złodzieja 
i 1 i ppł m iljona złotych w ręce polskich w ładz  
policyjnych.

Przed m niejw ięcej 14 dniami został K essler 
z Schliersee w Baw arji przew ieziony etapam i do  
O pola, gdzie odpow iadał przed sądem za niele­
galny pobyt w granicach Rzeszy niem ieckiej. K . 
jest obyw atelem polskim , granicę przekroczył 
sw ego czasu na podstawie karty cyrkulacyjnej, 
zaś paszportu zagranicznego i w izy, upraw niają­
cej do przebyw ania na terytorjum Rzeszy nie­
m ieckiej poza granicam i b. obszaru  plebiscytowe­
go, nie posiadał, w skutek czego skazano go na 14

Gdy w Moskwie armaty strzelały na wiwat, 
w Warszawie kolonja rosyjska modliła się za dusze ofiar czerwonego teroru.

Nieudane demonstracje

W ilno, 8 listopada. W czoraj z okazji 10-le- 
cia rew olucji bolszewickiej grupa w yrostków usi­
łow ała dem onstrow ać na ulicach m iasta.

Policja konna i piesza w szędzie rozproszyła 
dem onstrantów, skutkiem czego m anifestacja ta  
nie udała się.

W arszawa, 8 listopada. W czoraj w W ar­
szaw ie żyw ioły kom unistyczne usiłow ały organi- 
zow ać dem onstracje w zw iązku z 10 rocznicą

Popierając rodzim y handel i przem ysł
zdobywamy niezależność gospodarczą i polityczną.

D zisiaj po dziew ięciu latach niepodległego  
życia narodu budowla państwowa jest już u- 
kończona. M am y dziś państwo potężne, pra­
worządne i zorganizowane. Pew nym  już kro ­
kiem idziem y ku św ietlanej przyszłości.

Z tern w iększą w ięc radością i otuchą na  
przyszłość obchodzim y dzień 11 listopada 1918  
roku. Jest on zwycięstwem , od którego za­
czynają się dzieje wskrzeszonej do życia nie­
podległego Ojczyzny.

cił do P. K . O . za  pośrednictw em K onsulatu  pol­
skiego w Buffalo 1800 dolarów , a następnie po  
dw ukrotnej zam ianie na m arki i złote otrzym ał 
książeczkę opiew ającą na dw adzieścia złotych.

N a skutek w niesionej do M inisterstwa Skar­
bu prośby  Jana Ryża, to ostatnie  poleciło Poczto­
w ej K asie O szczędności traktować jego w kład  
dw udziestu złotych* w złocic, jako podlegający  
przerachow aniu na zasadzie postanowień rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia  
15 m arca 1927 r.

W  tym w ięc w ypadku M inisterstw o Skar­
bu stanęło na słusznem logicznie i praw nie 
stanow isku, że zam iana w kładu m arkowego  
na książeczkę w  w alucie złotowej nie stanow i po­
dniesienia oszczędności m arkowych i nie pozba­
w ia jej w łaściciela praw a do w ystąpienia z poda­
niem o pełnowartościowe przerachow anie jego  
oszczędności.

Rozporządzenie pow yższe będzie niewątpli­
w ie precedensem i w skazówką postępowania w e 
w szystkich innych analogicznych w ypadkach.

dni w ięzienia. Po odsiedzeniu w  w ięzieniu  w  O po­
lu K essler w yjechał w piątek  w  południe z O po­
la pod silną eskortą do Bytom ia, skąd po zała­
tw ieniu form alności późnym w ieczorem dla uni­
knięcia ew tl. zbiegow iska odstawiono go do  
K ról. H uty.

W rócił zatem do Polski, którą sw ego czasu 
opuszczał jako bogacz w kajdanach —  jako  zbro­
dniarz, w  jednem lekkiem  ubraniu bez palta i jak  
nędzarz, ze św iadom ością tego, co go czeka. 
Św iadom ość ta deprym ow ała go do tego stopnia, 
że w drodze z O pola do  Bytom ia w pociągu usi­
łował popełnić sam obójstw o, ostrą  blaszką pudeł­
ka chciał przeciąć tętnicę lewej ręki. Eskortu ­
jący go policjanci udarem nili ten zam iar, po któ­
rym na przegubie ręki pozostała krw aw iąca  
jeszcze blizna.

komunistyczne w kraju.

bolszewickiego przewrotu w  Rosji.
K ilka takich pochodów policja rozpędziła.
W arszawa, 8 listopada. W  ponurą roczni­

cę 10-lecia rządów sow ieckich tutejsza kolonja  
rosyjska zw ołała uroczyste zebranie rozpoczęte 
nabożeństwem żałobnem za ofiary czerwonego 
teroru. N astępnie w ygłoszono szereg przem ó­
w ień tchnących nadzieją, że bliski jest już dzień  
w yzw olenia Rosji z pod jarzma bolszewickiego.
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D ata 1 1 lis to p ad a 1 9 1 8 ro k u p o zo stan ie n a  
zaw sze w h is to rji zm artw y ch w stałe j P o lsk i 
p u n k tem  zw ro tn y m , o d k tó reg o  liczy ć b ęd z iem y  
n o w y o k res rzeczy w istej n iep o d leg ło ści p ań ­
s tw o w ej.

W p raw d zie ju ż p rzed tą ch w ilą m am y d o ­
n io słe fak ty i d a ty h is to ry czn e , w zn aw ia jące  
is tn ien ie P ań stw a P clsk ieg o , lecz ak ty te n ie  
b y ły je szcze rzeczy w istem  o d ro d zen iem n ieza ­
w isło śc i p o lity czne j i su w eren n o śc i p ań stw o w ej. 
O g łoszo n e p rzez  o k u p an tó w  p o d n ac isk iem  w y ­
p ad k ó w  w o jn y św iato w ej, n ie m o g ły o n e s tan o ­
w ić p o d w alin y rzeczy w iste j w o ln o ści i n iep o ­
d leg ło śc i n aro d o w ej.

Z  p raw d z iw eg o zn aczen ia ty ch  ak tó w , o raz  
z o b łu dy i fa łszy w o śc i p o lity k i o k u p an tó w , ca ły  
n aró d d o sk o n a le zd aw ał so b ie sp raw ę, n ie w ie ­
rząc an i n a ch w ilę , w szcze ro ść i d o b rą w o lę 
o d w ieczn y ch sw y ch w ro g ó w . T o też p o m im o  
ty ch ak tó w , n ad o d ro d zen iem n asze j p ań stw o ­
w o śc i trw ała w ciąż w y tężo n a p raca, p rzy g o to ­
w u jąc n ad e jśc ie te j ch w ili, k ied y  p ęk n ą w ro g ie  
k a jd an y , k ied y P o lsk a rzeczy w iśc ie p o w stan ie  
d o ży c ia p ań stw o w eg o —  w o lna i n ieza leżn a  
o d n ik o g o .

W  d n iu 1 1 lis to p ad a 1 9 1 8 ro k u w y b iła n a ­
reszc ie d la n as ta , o d  la t ty lu  w y m arzo n a i w y ­
śn io n a ch w ila p raw d ziw eg o zm artw y ch w stan ia  
R zeczy p o sp o lite j. W  d n iu ty m s to lica k ra ju ,  
W arszaw a, a za n ią w ielk a część P o lsk i o sw o ­
b o d z iła s ię o d o b ce j p rzem o cy . W ieśc i o k lę ­
sk ach  w o jen n y ch o k u p an tó w  n a fro n c ie zach o ­
d n im , o w y b u ch u rew o lu c ji w B erlin ie w itał 
n aró d z n ies ły ch an y m  en tu z jazm em  i zap a łem .

Z ro zu m ie liśm y w ted y , że  n ad esz ła w reszc ie  
o d d aw n a o czek iw an a ch w ila , w  k tó re j P o lsk a  
d o ży c ia w o ln eg o p o w stać p o w in n a .

W śró d w y b u ch ó w  n ieo p isan eg o  zap ału i ra ­
d o śc i m ło d z ież i lu d n o ść  cy w iln a  ro zb ra ja ła , tak  
g ro źn ą je szcze n ied aw n o , arm ję o k u p acy jn ą. 
B ez żad n e j p raw ie o rg an izac ji, b ez  b ro n i, w p ro st 
g o łem i ręk o m a, u n ies io n y  p rag n ien iem  w o ln o śc i 
lu d p o lsk i z lik w id o w ał o k u p ac ję  i o b a lił d z ie lącą  
o jczy zn ę n a częśc i k o rd o n y zab o rcó w ,

W id o m y m  sy m b o lem , d o o k o ła k tó reg o sk u ­
p ił s ię p o ry w  i zap a ł n aro d u b y ł, ten p o w raca ­
jący  d o o jczy zn y z  k azam ató w  tw ie rd zy  m ag d e ­
b u rsk ie j, n ieu straszo n y b o jow n ik i p ierw szy  
żo łn ie rz P o lsk i N iep o d leg łe j —  m arsza łek  Jó zef  
P iłsu d sk i. Z  ch ao su i zam ętu rew o lu cy jn eg o , 
jak i zapan o w ał p o zaw alen iu s ię p o tęg i zab o r­
có w , d o o k o ła n ieg o  sk u p iać s ię i g ro m adz ić za ­
częły s iły o rg an izu jące i b u d u jące p o d w alin y  
p ań stw o w o śc i  p o lsk ie j. K ry sta lizu jące s ię p rzy  
n im  s iły p ań stw o w o tw ó rcze , d aw n ie jsze  zaczą tk i  
arm ji n aro d o w ej w  p o stac i leg jon ó w  i P o lsk ie j 
O rg an izac ji W o jsk o w ej, p rzez k o m end an ta  s tw o ­
rzo n e , o raz o lb rzy m ia p o p u la rn o ść jeg o im ien ia  
w śró d m as, d o p o m o g ły  d o  zap ro w ad zeu ia jak ie ­
g o tak iego  ład u i p o rząd k u  w  o d rad za jącem  s ię  
d o w o lneg o i sam o d z ie ln eg o ży c ia p ań stw ie , 
k tó re b ez teg o ła tw o  m o g ło b y ło w p aść w  o d ­
m ęty  an arch ji, zu p ełn ego ro zp rzężen ia i w alk  
w ew n ętrzn y ch , a p rzez  to u trac ić  jed yn ą i o sta ­
tn ią m o że sp o so b n o ść i o k az ję d z iejo w ą d o o d ­
zy sk an ia n iep o d leg ło śc i.

N E L L Y  L IE U T IE R

Żona Renegata.
2 ) (C iąg d a lszy ).

—  O  jak że tu w szy stk o p ięk n e! —  zaw o ła­
ła p rze ję ta rzeczy w isty m  p o d z iw em .

—  W szy stk o to  je s t tw o je , m o je d z iec ię . A -  
p artam en t ten , p rzezn aczo n y d la c ieb ie i tw eg o  
m ęża , za jm iesz o d d z is ia j, jak ty lk o zo stan iesz  
p an ią S au v a itre  —  d o d a ł p an  D o rn y  z u śm iech em .

A  te raz tu zo b acz —  c iągn ą ł d a lej i zw ró cił 
u w ag ę có rk i n a w y k w in tn ą  to a le tę , k tó re j n ie  sp o ­
s trzeg ła .

—  O h ! m o ja w ese ln a to a leta ! — zaw o ła ła  
K lem en cja z w y b u ch em  u p o jen ia .

Jed n y m  sk o k iem  b y ła ju ż w  g ab in ec ie i z  d z ie ­
c in ną rad o śc ią zaczęła d o ty k ać i o g lądać  w szy st­
k ie o w e  jed w ab n e , w o n n e p rzy b o ry , m ające s ię  
z ło ży ć n a s tró j p an n y m ło d ej.

P o tem  p rzy sz ła k o le j n a su k n ie jed w ab n e i 
k o ro n k i, b iżu te rje , w  k tó re s ię s tro iła n a iw n ie , 
zaw iesza jąc czasem  p rzez n ieśw iad o m o ść n aszy j­
n ik n a  g łó w ce , a b ran zo le tk ę n a szy i.

W sp in a ła s ię n a p a lu szk i, b y  lep ie j s ię p rze j­
rzeć w zw ie rciad le i zw raca ła d o o jca , d z ięk u ­
jąc i p y ta jąc o zd an ie .

M ała ta k o m ed ja , k tó ra zd aw ała s ię b aw ić  
p an a D o rn y p raw ie ty le co có rk ę , trw ała  ju ż  p ra ­
w ie p ó ł g o d z iny , g d y s ta ra T o in e tta , n ie m ając  
zw y cza ju  o zn a jm iać  s ię p u k an iem , o tw orzy ła  d rzw i 
i p o d a ła p an u  D o rn y  lis t zap ieczę to w an y  czarn y m  
lak iem .

N a n asze szczęśc ie w  ch w ili te j zn a laz ł  s ię  
w śró d n as ten m ąż o p a trzn o śc io w y , k tó ry n a-  
d arzo n e j o k az ji zm arn ow ać n ie p o zw o lił, a  k tó ­
ry k o rzy sta jąc z ch w ilo w ej n iem o cy w ro g a , 
śm ia ło p o d n ió sł sz tan d ar N iep o d leg ło śc i N aro d u  
i z jed n o czy ł p rzy n im  p raw ie ca ły b ez w y ją ­
tk ó w n aró d , k ie ru jąc g o d o p racy n ad zd o b y ­
c iem w o ln o śc i, d o b u d o w y p o d staw  i zręb ó w  
p ań stw a n iepo d leg łego .

O n to sw o im  zap a łem  tch n ą ł w  n as zau fa ­
n ie d o w łasn y ch s ił, w iarę w  zw y c ięs tw o  i try ­
u m f P o lsk i. N ie o g ląd a jąc s ię n a m ało d u sz ­
n y ch , n ie licząc n a o b cą p o m o c , an i n a p ro te ­
k c ję w y żeb ran ą w p rzed p o k o jach m in is tró w  
p ań stw zw y c ięsk ich , lecz ń a w łasn e j s ile lu d u  
p o lsk ieg o b u d u jąc i o p ie ra jąc n ieza leżn y b y t 
O jczy zn y , u ją ł w  sw e d ło n ie s ter p ań stw a , s ta ­
jąc s ię zarazem  sy m bo lem  jeg o n iep o d leg ło śc i.

D zisia j w  d z iew iątą ro czn icę ty ch d n i p a ­
m iętn y ch , d n i, w  k tó ry ch p ie rw sze b lask i p ra ­
w d ziw eg o s ło ń ca w o ln o ści sw em i p ro m ien iam i  
ro zp ro szy ły o sta tn ie m ro k i p an u jące j n ad P o l­
sk ą o b ce j p rzem o cy , g d y  s ięg am y  m y ślą  w stecz  
m im o w o li w id z im y n a p ie rw szy m  p lan ie ó w cze­
sn y ch  w y p adk ó w  p o stać p ie rw szeg o  N acze ln ika  
n iep o d leg łeg o  p ań stw a .

Jed n ak że ta p o stać , w y n iesio n a ' s iłą w y p a ­
d k ó w n a w o d za i k ie ro w n ik a n aro d u w  te j 
p rze łom o w ej ch w ili, n ie p o w in n a n am  p rzesła ­
n iać ca łeg o o g ro m u ty tan iczn e j p racy i w y sił­
k ó w sze reg u p o k o leń o fia rn y ch p raco w n ik ó w , 
k tó rzy w m ro k ach n iew o li w  zac ięte j w alce z  
p rzem o cą w ro g a n ies tru d zen ie s ia li z ia rn a p ań ­

Do Szan. Obywatelstwa 
miasta Wąbrzeźna!

N a d z ień 1 1 lis top ad a  b r. p rzy p ad a  9 -ta  ro cz ­

n ica zrzu cen ia  ja rzm a n iew o li i u zy sk an ia n ie ­

p o d leg ło ści. P am iętn y ten d z ień w ażn y  w  h i­

s to rji n iep o d leg łe j P o lsk i p o w in ien b y ć  o b ch o ­

d zo n y u ro czy śc ie i z o k aza łośc ią .

W o b ec teg o p ro szę S zan . O b y w ate li m iasta  

W ąb rzeźn a o u d ek o ro w an ie d o m ó w  sw y ch fla ­

g am i o  b arw ach  p ań stw o w y ch  i o w zięc ie  u d z ia ­

łu w u ro czysto śc i —  k tó re j p ro g ram b ęd z ie  

o so b n o o g ło szo n y .
(— ) D r. E . P rąd zy ń sk i 

S ta ro sta .

V I tydzień Akademika.

5  — 1 1 g ru d n ia b . r . n a P o m o rzu .

R o zb rzm iew ają d z iś h e t o d B ałty k u d o K ar­
p a t, o d w sch od n ich d o zach o d n ich g ran ic  P o lsk i 
s ło w a: „T y d z ień  A k adem ik a" . T y d z ień A k ad e ­
m ik a m a ju ż trad y c ję z ro k u n a ro k , co raz p o ­
tężn ie j p rzek sz ta łca s ię w  św ię to m ło d z ieży ak a ­
d em ick ie j.

Ł ask aw y p ro tek to rat n ad ak c ją „T y g o d n ia  
A k ad em ik a" o b ją ł P an P rezy d en t R zeczy p o sp o li­
te j Ig n acy M o śc ick i. S k ład K o m ite tu s tan o w ią :  
P rzed staw ic ie la W ieleb neg o D u ch o w ień stw a , S e ­
n a tu , S ejm u, R ząd u i rek to rzy w y ższy ch u czeln i.

P o m orsk i K o m ite t W o jew ó d zk i P o m o cy  p o l­
sk ie j M ło d zieży A k ad em ick ie j p o d p rzew o dn i­
c tw em  p . S ta ro sty K ra jo w eg o D  ra W y b ick ieg o  

. ........................ H  w am iiia iiM i in i i ■■ n i»

T en w zią ł list, m e zw raca jąc n ań u w ag i i 
p rzy p a tru jąc s ię có rce z u śm iech em , rzek ł :

—  B aw że s ię tu . . . n arzeczo n y  n ie k ażę  
d łu g o n a s ieb ie czek ać ; szczęśliw y m b ęd z ie , je ­
że li, u jrzaw szy c ię p o raz p ie rw szy , zn a jd z ie  
p ięk n o ść tw o ją , g o d n ą id eału sw ej żo n y .

I n ie czek a jąc o d p o w ied z i w y szed ł p o w o li,  
b y p rzeczy tać lis t, k tó ry , o trzy m ał.

A le n ie u szed ł trzy d z ieśc i k ro k ó w , g d y za ­
w ró c ił p o sp ieszn ie  d o p o k o ju  có rk i.

B y ł b lad y i w zru szo n y , n a ca łe j tw arzy m a ­
lo w ało s ię ży w e n iezad o w o len ie .

—  C o to b ie , o jcze ! —  zaw o łała K lem en c ja , 
p rzeczu w ając co ś z łeg o w ty m n iesp o d z ian y m  
p o w ro c ie p an a D o rn y .

—  O d łó ż te p rzy g o to w an ia , m o je d z ieck o  —  
o d rzek ł sm u tn ie ten o sta tn i, w ch o d ząc d o p o k o ­
ju —  d z iś n a n ic c i s ię n ie zd ad zą : p an  S au v a i- 
tre p rzy jed z ie d o p ie ro  za k ilk a d n i.

—  Z aw sze to je szcze d o ść p ręd k o  1

—  D o ść p ręd k o , zap ew n e, n aza ju trz b o w iem  
p o ś lu b ie p rzy w d z ie jesz ża ło b ę , m o je d z ieck o . 
C zy taj sam a. T o m ó w iąc , D o rn y p o d a ł o tw arty  
lis t có rce .

—  T en a tak  ap o p lek ty czn y —  o d rzek ła  K le­
m en cja p o p rzeczy tan iu  —  k tó reg o o fia rą p ad ł 

o jc iec  n arzeczo n eg o m eg o , o p ó źn i z k o n ieczn o ­
śc i o k ilk a d n i p rzy jazd p an a L u cjan a . S m u ci 
m n ie to tern w ięce j, iż zd a je  m i s ię , że k o ch a ła ­
b y m  jak d ru g ieg o o jca teg o s tarca , k tó ry b y ł 
p rzy jac ielem  tw o im  i p o w ierzy ł u fn ie szczęśc ie  
w łasn eg o sy n a w  m o je ręce .

—  Ś m ierć ta czy n i m ałżeń stw o w asze tem  
p o żąd ań szem  d la m n ie ; b o g d y b y i m n ie  sp o tk a ­
ło co ś p o d o b n eg o , m iałb y m p ew n o ść p rzy n a j-  

s tw o w ej m y śli p o lsk ie j w śró d n aro d u  zd ep ta n e  
g o i sk ręp o w an eg o  p rzez o b cą p o tęg ę.

D zień 1 1 lis to p ad a , to o w o c p racy i tru d ó w  
se tek ty s ięcy c ich y ch , n ie raz m o że n iezn an y ch  
sp o łeczeń stw u , b o jo w n ik ó w za sp raw ę p o lsk ą , 
k tó rzy sw ą c iężk ą i o fia rn ą p racą p rzeo ra li n i­
w ę o jczy stą i p o sia li n a n ie j te z ia rn a u m iło ­
w an ia P o lsk i i je j w o ln o śc i p o n ad w szy stk o , 
jak ie tak  w sp an ia ły ,p lo n w y d ały  w  ch w ili  d z ie ­
jo w eg o p rzew ro tu . Ś w ięcąc d z is ia j rad o sn ą ro ­
czn icę o d zy sk an ia n iep o d leg ło ści n ie p o w in ­
n iśm y zap o m in ać o  zasu łg ach ty ch w szy stk ich ,  
k tó rzy  b ez w zg lęd u n a sw o je p o g ląd y i p rzek o ­
n an ia p o lity czn e p o św ięcen iem  i p racą sw o ją  
k ład li p o d w alin y lep sze j p rzy sz ło śc i n aro d u .

N iech a j to  św ię to  w y zw o len ia  b ęd z ie  o g ó ln em  
św ię tem  w szy stk ich sy n ó w  P o lsk i b eż ró żn icy  
p rzek o n ań i p o g ląd ó w . N iech a j p am ięć w sp ó l­
n e j p racy  i o fia r, jak ie n a  o łta rzu  n iep o d leg ło śc i 
sk łada ł ca ły  n aró d w  czasie m in io n y ch la t n ie ­
w o li, p o łączy i sk u p i d z is ia j w szy stk ich  P o lak ó w  
d o d a lsze j w sp ó ln ej i zg o d ne j p racy , n ad  u trw a ­
len iem  i ro zw o jem w o lne j, z jed n o czo n e j i n ie ­
p o d leg łej O jczy zn y .

N iech aj d z ień ten , sy m b o l zm artw ych w sta ­
n ia p ań stw o w ego  P o lsk i, b ęd z ie d la n as d n iem  
p raw dz iw eg o b ra te rsk ieg o p o jed n an ia i p am ią ­
tk ą jed n o śc i i w sp ó ln o ty  n aro d u . N iech w  ty m  
d n iu zn ikn ą w sze lk ie w aśn ie  i n iep o ro zu m ien ia , 
jak ie n as d z ie lą w ży c iu co d z ien nem  i n iech  
n am  p o n ad w szy stk o  p rzy św ieca  id ea ł w o ln o śc i, 
p o tęg i i d o b ra p ań stw a . B o i.

zw raca s ię z g o rący m ap e lem d o ca łeg o sp o łe ­
czeń stw a P o m o rza b ez ró żn icy w arstw  i s tan ó w , 
b y w szy scy ro d acy te j p rasta re j z iem i p o lsk ie j,  
n ad b a łty ck ie j s tan ę li w  sze regach  K o ła P rzy jac ió ł 
A k ad em ik a.

N iech se rca w szy stk ich zw ró cą s ię d o m ło ­
d z ieży ak ad em ick ie j i zesp o lą s ię w św ięcen iu  
św ię ta m łod o śc i.

W szelk ich in fo rm acy j w  sp raw ie „V I T y g o ­
d n ia A k ad em ik a" u d z ie la S ek re ta rja t K o m ite tu  
W y k o n aw czeg o T o ru ń  św . Jak ó b a 7 . T el. 3 2 7 .

-Kulą u nogi- 
je st to w ar leżący n a sk ład zie k ażd eg o p rzed  

s ięb io rstw a. S p iesz s ię p o zb y ć za leg ający ch  

to w arów  p rzez umiejętną reklamą w „Glosie 
Wąbrzeskim^

m n iej, że zo staw ię c ię p o d o p iek ą p ro tek to ra  
i p rzy jac ie la .

K lem en c ja  n ic n ie o d p o w iedz iała ,  ty lk o  u k ry ­
ła łzy sw e n a p ie rs i o jca , rzu c iw szy  m u s ię w o -  
b jęc ia .

—  G d y b ym  w ied z ia ła , że  m y ślisz n a se rjo co  
m ó w isz —  szep n ę ła , w y rzek łab y m  s ię m ęża , b y  
n ie o p u śc ić c ię  n ig d y !

II .
.L u c jan .

P rzen ieśm y s ię d o p rześliczn eg o , w eso łeg o  
m ieszk an ia , n ieda leko  m iasteczk a B en feld w  A l­
zac ji. M ło d y d w u d ziesto sześc io le tn i cz łow iek  
w szed ł w łaśn ie d o g ab in e tu , k tó reg o zam k n ię te  
szcze ln ie o k ien n ice i zap y lo n e m eb le św iad czą  
w y m ow n ie, że o d  w ie lu d n i n ik t n ie p rzeb yw ał 
v ’ tem  san k tu arjum  p racy i m y śli.

G łęb o ka p o m ięd zy b rw iam i b ru zd a , w y stę­
p u jąca b ard zo w y raźn ie , p o m im o  m ło d eg o w iek u ,  
cera m ato w a p rzy czarn y ch  w ło sach , o czy b ru n a ­
tn e o k o lo n e g ęstem i i tro ch ę  k rzaczastem i b rw ia­
m i, k ażą s ię d o m y ślać w  s ied zący m  w  fo te lu p rzy  
b iu rk u m ło d z ień cu , jed neg o z ty ch u m y słó w  p o ­
zy ty w n y ch , p o d c iąg a jący ch p o d rach u b ę  czy n  k a ­
żd y , o b licza jący ch n astęp stw a  k ażd eg o p o stęp ku .

B y ł to rzeczy w iśc ie cz ło w iek , d la k tó reg o  
ca łe ży c ie je s t in te resem .

T ak im  b y ł L u cjan  S au v a itre , n arzeczo n y  p an ­
n y D o rn y . O jciec jeg o , u ro d zo n y n a p o łud n iu ,  
p rzy słan y b y ł jak o u rzęd n ik d o A lzacji, g d z ie  
o sied lił s ię  i n ab y ł p o siad ło ść; L u cjan , jak ko lw iek  
p o siad a ł w szy stk ie zn am io n a n a tu ry p o łu dn io w ej,  
u ro d zo n y w  B en fe ld , n ie zn a ł in n e j o jczy zn y .

Ś m ierć o jca zro b iła g o s ie ro tą i zu p e łn ie sa ­
m y m  n a św iec ie .

(C iąg  d a lszy n astąp i.)



Bunt w więzieniu.
6 bandytów zbiegło, zamykając dozorcę w celi.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

K ato w ice ,  7 . i I . W  w ięz ien iu  w  T arn o w sk ich  
G ó rach  w y b u ch ł  b u n t p rzestęp có w , k tó rzy  o  g o d z . 
6 m in . 3 0 lan o w  liczb ie 6 rzu c ili s ię n a d o zo r­
cę zam y k a jąceg o  d rzw i ce li i zam k n ę li g o w  n ie j,

Litewska straż celna ostrzeliwała swoich rodaków.
Aresztowanie statku tureckiego.

G d ańsk , 8 . 1 1 . —  D o p o rtu tu te jszeg o p rzy ­
b y ł s ta tek tu reck i „H assan B ey “ , k tó ry  p rzem y ­
ca ł a lko ho l d o p ań stw  b a łty ck ich . W czo raj sp o t­
k a ł g o s ta tek litew sk i „P rezy d en t S m eto n a “ i a -  
re sz to w ał ca łą za ło g ę tu reck ą . Z astąp io n o  ją m a ­
ry n a rzam i  litew sk im i i sk ie ro w an o s ta tek d o  p o rtu  
k ła jp ed zk ieg o . G d y w  p o b liżu w y b rzeży „H asan  
B ey " o siad ł n a m ie liźn ie , litew sk a s traż ce ln a

Zerwanie traktatu handlowego z Polską 
byłoby rezygnacją Niemiec z Prus Wschodnich. — Brednie niemiekiego 

agrarjusza.

B erlin . P rzew o d n iczący  o b rad u jąceg o  L an d -  
b u n d u —  H ere , o m aw ia jąc sp raw ę ro ln ic tw a  
n iem ieck ieg o  w y stęp o w a ł p rzec iw  zaw arc iu  tra ­
k ta tu h an d lo w eg o z P o lską . T rak ta t ten zd a ­

Jarmarki w miesiącu listopadzie.

Województwo Pomorskie.

B y sław  (T u ch o la) 1 6 —  k r. k . b .
C h o jn ice 1 0 —  k r. k . b .
G n iew 1 9 —  k ram n y
G ó rzn o (B ro d n ica ) 1 5 —  k ram n y . 
G ro d z iczn o (L u b aw a) 1 0 —  k r. v . b . 
G ru d ziąd z M iasro  —  4 i 1 8 —  k . b . 
Jab ło n o w o (B ro d n ica ) 2 2 —  k r. k . b . 
K am ień (S ęp ó ln o ) 1 7 —  k . b .
K o śc ie ln a Jan ia (G n iew ) 1 0 —  k r. k . b .
K o ścic ry na 2 2 —  k r. k . b .
K ro k o w o (P u ck ) 2 9 —  k ram n y .
K u rzętn ik (L u b aw a) 1 6 —  k r. k . b .
L isew o (C h e łm n o ) 1 6 —  k r. k . b .
L u b aw a 1 1 —  k ram n y .
L u z in o (W ejh e ro w o ) 1 0 —  k r. k . b .
Ł ęg (C h o jn ice ) 2 2 —  k r. k . b .
P e lp lin (T czew ) 1 7 —  k . b .
S k arszew y (K o śc ie rzy n a ) 2 2 —  k r, k . b , św .
S ta ra K iszew a (K o ście rzy n a ) 2 2 —  k . b . 
T czew  1 1 —  k ram n y .
T o p ó ln o  (Ś w iec ie) 1 0 —  k . b .
T o ru ń  M iasto 3 i 1 7 —  k . b .

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, d n ia 9 lis to p ad a

— Od Redakcji. D o d a tek „O p iek u n D zia ­
tw y ” , o raz p o w ieść d o łączy m y z p o w o du tru ­
d n o śc i tech n iczn y ch d o p iero  d o n as tęp n eg o  n u ­
m eru , za k tó re to o p ó źn ien ie n aszy ch n a jm ło d ­
szy ch C zy teln ik ó w  p rzep raszam y .

— Ślub. W p on ied z ia łek  7 b m . p o b ło g o sła ­
w ił k s . p ró b . G ro cho ck i z C h e łm o n ia p rzy asy ­
śc ie k s . p ró b . C h y la reck ieg o z R y ń sk a i p ró b . 
M ak o w sk ieg o z Ł o p a tek zw iązek m ałżeń sk i K a ­
p itan a W o jsk . P . z O so w ca p . Brunona Gołuń- 
skiego z  p . Elżbietą Brzoskowską có rk ą  w łaśc i­
c ie la  m ły n a  p o d  O rłem  p . B o les ław a  B rzo sk o w sk ie - 
g o . —  S zan . M ło d e j P arze „S zczęść B o że !

R ed ak c ja .
— Konkurs na plakat PWK. Z arząd  P o w ­

szech n e j W y staw y K ra jo w ej o g łasza k o n k u rs n a  
p ro jek t p lak a tu W y staw y . T erm in d o ręczen ia  
p rac k o n k u rso w y ch u p ły w a z d n iem  5 g ru d n ia  
rb . N agro dy są n as tęp u jące: I . 2 5 0 0  z ł, II . 1 5 0 0  z ł, 
III . 1 00 0 z ł. S zczeg ó ło w e w aru nk i w y sy ła b ez ­
p ła tn ie W y d zia ł P ro p ag an d y P W K . P o zn ań , u ł. 
G ru n w ald zk a 2 2 .

— Otwarcie kursu dla dyrektorów i kierowników Kas 
Chorych. N astąp iło tu u ro czy ste o tw arc ie k u rsu d la d y ­
rek to ró w  i k ie ro w n ik ó w  K as C h o ry ch  z  W ielko p o lsk i i P o ­
m o rza . O tw arc ia k u rsu d o k on a ł k o m isa rz o k ręg o w eg o  
zw iązk u K as C h o ry ch d r. R u tk o w sk i. C elem  k u rsu  je s t 
zap o zn an ie k ie ro w n ik ó w  K as z n a jn o w szą w ied zą w  za ­
k res ie u b ezp ieczeń  spo łeczn ych , co  u ła tw i  im  d a lsze  ro z ­
w ijan ie k ie ro w an y ch p rzez n ich p lacó w ek . P ró cz w y k ła ­
d ó w teo re tyczn y ch s łuch acze k u rsu w  ilo śc i 4 6 , b ęd ą  
m ie li m o żn o ść zap o zn an ia s ię ze s tro n ą p rak ty czn ą za ­
s to so w an ia n a jn o w szy ch  zd o b y czy  w  d z ied z in ie in sty tu cy j 
u b ezp ieczen io w y ch .

— Stare banknoty niemieckie nie mają wartości. „K u r- 
je r P o zn ań sk i* ' p isze : W  o sta tn im czas ie w zm o g ła s ię  
zn o w u ak c ja w  k ie ru n k u zb ie ran ia s ta ry ch  n iem ieck ich  
b an k n o tó w m ark o w y ch , p rzew ażn ie 1 0 0 0 m ark o w y ch  z  
cze rw o n y m s tem p lem , o k tó ry ch g ło s i p lo tk a , że b ęd ą  
w alo ry zo w an e n a 1 0 p ro c , w arto śc i n o m in a ln e j. A k cja  
ta ,*  n ik ła w  N iem czech , a le  s iln a  w  ró żn y ch  k ra jach eu ro ­
p e jsk ich , m . in . i w  P o lsce , n iem a żad n y ch w id o kó w  
p o w o d zen ia . A n i rząd  n iem ieck i, an i p arlam en t R zeszy  
n ie w y d a li i n ie zam ie rza ją w y d ać  jak ieg o k o lw iek  ro zp o ­
rząd zen ia lu b n o w eg o p raw a, d o ty cząceg o w alo ry zac ji 
s ta ry ch b an k n o tó w m ark o w y ch . W  N iem czech o rg an i­
zac je  w łaśc ic ie li s ta ry ch b an k n o tó w  m ark o w y ch p ró b o ­
w ały  ju ż w sze lk ich  spo so bó w , a le n ic n ie w sk ó ra ły  i o -  
b ecn ie d a ły ju ż so b ie sp o k ó j z p isan iem m em o rja łó w  
i u rząd zan iem w iecó w p ro te s tacy jn y ch . Z ag ran ica je st  
m n iej u św iado m io n a i w ierzy je szcze , że s tare b an k n o ty  
n iem ieck ie p rzed s taw ia ją jak ąś w arto ść . W iarę tę w y ­

n as tęp n ie p rzesad z ili w y so k i m u r i zb ieg li. Z a ­
rząd zo n em u p o śc ig o w i p o licy jn em u  u d a ło  s ię  u jąć  
3 b an d y tó w , k tó rzy w  m ięd zy czas ie zd o ła li ju ż  
d o k o n ać n ap ad u  n a g o sp o d ę , 3 p o zo sta li zb ieg li.

p o czę ła o strze liw ać p aro w iec , n ie w ied ząc , że  
zn a jd u je s ię n a n im  za ło g a litew sk a . K ilk u  m aj­
tk ó w  o d n io s ło c iężk ie ran y .

W reszc ie u d a ło s ię sp ro w ad zić  s ta tek z m ie ­
lizn y , p o czem  litw in i u c iek a jąc  p rzed  o g n iem  sw o ­
ich ro d ak ó w , sk ie ro w a li o k rę t p o sp ie szn ie d o  
G d ań sk a .

n iem jeg o b y łb y rezy g n ac ja z P ru s W sch o ­
d n ich o raz z p o lity k i k o lo n izacy jn e j n a  W sch o ­
d z ie i p o d w aży łb y d o ty ch czaso w e p o d staw y  
sy s tem u ap ro w izacy jn eg o  N iem iec .

k o rzy s tu ją p rze ró żn e in d y w id u a , k tó re za p ew n em  w p i-  
so w em  p rzep ro w ad za ją „ re je strac ję" i o b iecu ją z ło te g ó ­
ry . C i, w  k tó ry ch  p o siad an iu zn a jd u ją s ię je szcze s tare  
b an k n o ty  n iem ieck ie , p rzek o n a ją s ię n a jlep ie j o b ezw ar-  
to śc i ty ch b an k ce tli, jeże li b iu ro m , u rząd za jący m  „ re je ­
s trac ję" i o b iecu jący m  w alo ry zac ję n a  1 0 p ro cen t, zap ro ­
p o n u ją  zap ła tę  w p iso w eg o  w  ty ch że b an k n o tach . In te re su ­
jącą je s t p rzy czy n a , d laczeg o  rząd n iem ieck i n ie m o że  
zw a lo ry zo w ać b an k n o tó w  p rzed w o jen n y ch . M ian o w ic ie , 
d la teg o , że w  czas ie w o jn y d ru k o w an o ich z  d a tą p rzed ­
w o jen n ą , b ez jak ieg o k o lw iek  rach u n k u . D zis ia j, g d y b y te  
m asy b an k n o tó w  zw a lo ry zo w an o  ch o c iaż n a ty lk o 5 p ro ­
cen t, to b an k ruc tw o  N iem iec b y ło b y  n ieu n ik n io n e .

— Rozprawa Sądu Ławniczego z dnia 26. 
X. 1927 r. P rzew o d n iczący : sęd z ia P io tro w icz , 
1 . Jan  R y n k o w sk i z  W ąb rzeźn a o sp rzen iew ierze­
n ie 6 ty g . w ięź ., 2 . A lo jzy  K am p ro w sk i z  W ąb rze ­
źn a o w y st. § 1 1 3 k k . 3 d n i w ięź ., 3 . A n to n in a  
S ch lak  z W ąb rzeźn a o w y k ro czen ie u w o ln ien ie ,  
4 . Z o fja  G o szk a w  K ru szy n ach  o  w y st. §  2 2 , 5 7  k k . 
1 5 z ł g rzy w n y , 5 . L eo k ad ja P an k o w sk a z Ja ran -  
to w ic o w y st. § 2 4 2 u w o ln ien ie , 6 . Jó ze f F rączak , 
S tan is ław  F rączak , A n d rze j F ro ń z M y śliw ca o  
w y st. § 2 2 3 , 2 2 3 a k k . Jó ze f F rączak 1 0 0 z ł g rzy ­
w n y , A n d rze j F ro ń 5 0 z ł g rzy w n y , S tan is ław  F rą ­
czak u w o ln ien ie .

— Obrót pieniężny z zagranicą. „O d  
5 lis to p ad a 1 9 2 7 r . M in is te rs tw o  S k arb u zn io s ło  
o g ran iczen ia w  o b ro c ie d ew izo w y m  i w alu tam i  
zag ran iczn em i o raz o g ran iczen ia o b ro tu p ien ię ­
żn eg o z zag ran icą za p o śred n ic tw em  p o cz ty . 
W o b ec teg o  m o żn a o d tąd  n ad aw ać  za p o śred n i­
c tw em  p o cz ty p rzek azy p o cz to w e i lis ty  w ar­
to śc io w e b ez  o so b n eg o zezw o len ia d o k ra jó w , 
z k tó rem i ru ch  tak i zo s ta ł p o d ję ty .”

— Zniesienie ograniczeń dewizowych w stosunku do 
Gdańska. Z w iązek  T o w . K u p ieck ich  n a P o m orzu k o m u ­
n ik u je n am , że Izb a S k arb ow a w  G ru d z iąd zu o trzy m ała  
p ism o M in iste rs tw a S k arb u z d n ia 3 listo p ad a b r. L . D . 
II— 7 7 9 4 1 —  zaw iad am ia jące , że w  n a jb liż szy ch d n iach  
o g ło szo n e b ęd z ie w „D zien n ik u  U staw " ro zp o rząd zen ie  
u ch y la jące m o c  o b o w iązu jącą  ro zp o rząd zen ia  M in is te rs tw a  
S k arb u  z d n ia 1 5 . 8 . 2 6 . w sp raw ie reg u lo w an ia o b ro tu  
d ew izam i i w alu tam i zag ran iczn em i o raz o b ro tu p ien ię ­
żn eg o zag ran icą (D z . U . R . P N o 8 6 , p o z . 4 8 2 ) w raz ze  
zm ian am i, w p ro w ad zan y m i ro zp o rząd zen iem  z d n ia 2 4 . 
I . 1 9 2 7 . (D z . U . R . P . N o 8 , p o z . 6 1 ). Z  d n iem  o g ło sze ­
n ia n o w eg o  ro zp o rząd zen ia  zn ies io n e  za tem  zo s tan ą  w szy ­
s tk ie b ez  w y ją tk u  o g ran iczen ia  w  m o w ie  b ęd ąceg o  o b ro tu .

W  zw iązk u z  tem  M in iste rstw o S k arb u p o lec iło  
Izb ie  w y d ać n iezw ło czn ie o d p o w ied n ie za rząd zen ia (co  
ju ż Izb a S k arb o w a u sk u teczn iła) w  k ie ru nk u ca łk o w ite ­
g o  zan iech an ia ju ż te raz w sze lk ie j k o n tro li, sp raw o w an e j 
d o ty ch czas p rzez o rg an a g ran iczn e j k o n tro li sk a rb o w e j 
w  w y k o n an iu u ch y lo n eg o  ro zp o rząd zen ia o raz w y d an y ch  
n a  jeg o p o d staw ie in s tru kcy j, a  w szczeg ó ln o śc i k o n tro li 
w y w o zu zag ran icę p o lsk o -g d ań sk ą , w alu t, czek ó w , p rze ­
k azó w , ak red y ty w , w ek sU  i jak ich k o lw iek zo b o w iązań  
p ien iężn y ch o raz p ap ie ró w  w artośc io w y ch , jak ró w n ież  
k o n tro li zaśw iad czeń w alu to w ych  n a w y w o żen ie d o o b ­
sza ru  g d ań sk ieg o  to w aró w .

P o w y ższe n ie d o tyczy  jed n ak że o g ran iczeń w y w o ­
zu  zag ran icę  z ło ta i sreb ra , is tn ie jące n a m o cy ro zp o rzą ­
d zen ia P rezy d en ta R zeczy n o sp o lite j z d n ia 2 7 s ie rp n ia  
1 9 2 4 r . (D z . U . R . P . N o . 7 9 , p o z . 7 7 0 ) o raz ro zp o rząd ze ­
n ia w y k o n aw czeg o M in is te rs tw a S k arb u z d n ia  1 7  w rze ­
śn ia 1 9 2 4 r . (D z . U . R . P . N o . 8 3 , p o z . 7 9 7 ).

W  p o d ró ży d o G d ań sk a m o żn a za tem  b ez  żad n y ch  
o b ecny ch p o zw o leń w y w o z ić k ażd ą ilo ść g o tó w k i o raz  
w ek sle . Z ak azan y je st jed y n ie w y w ó z z ło ta i sreb ra .

— Wielkie Radowiska. D n ia 7 . b . m . o d ­
b y ł s ię w  tu te jszy m  k o śc ie le p ara fja ln y m  rzad k i 
o b ch ó d z ło teg o w ese la , a m ian o w ic ie u d z ie lił  
m ie jsco w y p ro b o szcz K s. D r. Ł ęg o w sk i b ło g o sła­
w ień stw a ju b ileu szo w eg o  m ałżo n k o m  Antoniemu 
Dłużniewskiemu i Małgorzacie z Mątewikich. 
W  k o śc ie le p rzy b ran y m w z ie leń zg ro m ad z iły  
s ię d z iec i ju b ila tó w w raz z liczn y m zastęp em  
w n u k ó w , p rzy jac ió ł i zn a jo m y ch . P o m szy św . 
p o d e jm o w ała g o śc i có rk a ju b ila tó w  p an i Helena 
Gregroniszowa w  m ieszk ań ,u  sw em  w  W ielk ich  
R ad o w isk ach . W y p ad a w sp om n ieć , źe k s . p ro ­
b o szcz u ro d z ił s ię w  Z ie len iu teg o sam eg o d n ia , 
w  k tó ry m  ju b ilac i ś lub o w a li w  K o w alew ie , za tem  
b y ł to p o d w ójn y  o b ch ó d  p ięćd z ie s ięc io lec ia . Ju ­

b ila to m  ży czy m y d o czek an ia s ię p rzy cze rs tw em  
zd ro w iu w esela d jam en tow eg o . —  W ieleb n em u  
K s. D r. Ł ęg o w sk iem u zaś , k tó ry p rzeży ł ju ż p ó . 
w iek u —  ży czy m y , ab y n ad a ły  c ie szy ł s ię zd ro ł 
w iem  i ab y ży ł n am  je szcze d łu g o k u p o ży tk o ­
w i o b y w ate ls tw a  jak o i O jczy zn y !

A d m u lto s an n o s!
— Na dzień św. Stanisława Kostki p rzy ­

g o to w u je tu te jsze S to w arzy szen ie M ło d z ieży  w ie ­
czo rn icę^ sk ład a jącą s ię z śp iew u , d ek lam ac ji 
i sz tu k i tea tra ln e j o św . S tan is ław ie K o stce . P o  
w ieczo rn icy o d b ęd z ie s ię sk ro m n a  zab aw a . W y ­
s tęp y m łod z ieży co ro k zg ro m ad za ją liczn y za ­
s tęp p rzy jac ió ł, a w sk u tek w y sok ieg o p o z io m u  
k u ltu ra ln eg o  p o zo staw ia ją m iłe w sp o m n ien ia .

— Brodnica. (Z n aczn a k rad z ież ). D o d o ­
m u w łaśc ic ie la m ajątk u Ś lu sa ro w o  p o d  B ro d n icą , 
W eiserm eh la , w k rad li s ię p rzed k ilk u  d n iam i z ło ­
d z ie je i sk rad li w szy stk ie rzeczy w arto śc io w e , 
m . in . zas taw ę sreb rn ą , z ło ty zeg a rek i t. d ., n a  
o g ó ln ą su m ę 2 5  ty s ięcy z ł. P o szk o d ow an y w y ­
zn aczy ł ty s iąc z ł n ag ro d y  za  sch w y tan ie  z łod z ie ja .

— Toruń. (S k azan ie  b . in sp ek to ra p o cz ty .)  
B y ły in sp ek to r p o cz ty , N o rg e , o sław ion y sep a ­
ra ty s ta , zo s ta ł o sk a rżo n y o sp rzen iew ierzen ie  
su m y  6 6 8 z ł. S ąd  to ru ń sk i sk aza ł g o n a 6  m ie ­
s ięcy w ięzien ia .

—  (Ł ó d ź ra tu n k o w a p o lic ji) . K o m en d a p o ­
lic ji sp ro w ad z iła łó d ź m o to ro w ą , w y p o sażo ną  w  
n a jn o w sze  u rząd zen ia  tech n iczn e , zad an iem  k tó ­
re j b ęd z ie p a tro lo w an ie n a W iśle , zaś w  p o rze  
le tn ie j m a s łu ży ć d la ra to w an ia to n ący ch .

— Toruń. (D efrau d ac ja n a k o le i) . N acz  
s tac ji k o le j. T o ru ń P rzed m . d o n ió sł o d efrau d ac ­
ji d o k o n an ej p rzez k as je ra n ie jak ieg o S tan is ław a  
B ień ko w sk ieg o , zam ieszk a łeg o  p rzy u licy M ick ie ­
w icza 1 2 2 .

B ień k o w sk i o trzy m ał w  k o ń cu  m iesiąca o k o ­
ło 9 0 ,0 0 0 z ł n a w y p ła tę u rzęd n ik o m  i p raco w n i­
k o m  k o le jo w y m . Z  ty ch 9 0 ,0 0 0  z ł w y p łacił B ień ­
k o w sk i d n . 3 1 p aźd z ie rn ik a 3 0 ,0 0 0 z ł, re sz tę za ­
b ra ł ze so b ą i zn ik ł b ez ś lad u . W ład ze d o tąd  
n ie w y śled z iły czy zacho d z i tu d efrau dac ja czy  
in n eg o ro d za ju  zb ro d n ia .

— Toruń. (M o rd e rs tw o  czy  sam o b ó jstw o).  
O n eg d a j w m ieszk an iu p ry w a tn em zn a lez ion o  
jed n eg o  z  u rzęd n ik ó w  B an k u  G o sp o d ars tw a K ra ­
jo w eg o w  G d y n i z p rzes trze lo n ą sk ro n ią . N ie ­
w iad o m o  czy  je s tto  sam o b ó js tw o ,  czy  m o rd ers tw o .

— Chełmża. (5 0 .0 0 0 w o rk ó w  cu k ru  p o lsk ie ­
g o d o G d ań sk a ). C u k row n ia tu te jsza w y sy ła  
w  n a jb liż szy m  czasie  b erlin k ą  d o  G d ań sk a  5 0 .0 0 0  
w o rkó w  cu k ru w  b ieżące j k am p an ji.

— Gniew. (D w ie  k o b ie ty  ży w cem  sp a lo n e ). 
W  n o cy z p ią tk u n a so b o tę sp a liły s ię zab u d o ­
w an ia g o sp o d arcze w raz z d o m em m ieszk a ln y m  
F ran c iszk i R o żeno w ej w W ielk ie j Jan i, p o w ia tu  
g n iew sk ieg o , p rzy czem zg in ę ły w p ło m ien iach  
d w ie zam ieszk a łe tam  k o b ie ty . W łaśc ic ie lk ę d o ­
m u R o źen o w ą, p o d e jrzan ą o p o d p a len ie a resz to ­
w an o  i o d staw io n o  d o  sąd u  p o w ia to w eg o  w  N o w em .

— Starogard. (Z a n ied o starczen ie w alu ty  
ek sp o rto w e j). W y ro k iem  izb y k arn e j sąd u o -  
k ręg o w eg o , sk azan y ch  zo s ta ło  5 o só b n a g rzy ­
w n ę łączn e j su m y 7 7 0 z ł, o raz k o sz ta p o stęp o ­
w an ia sad o w eg o , za  ^ n ied o sta rczen ie w alu ty  e -  
k sp o rto w e j p rzy p rze jeźd z ić g ran icy W . M . 
G d ań sk a i w y k ro czen ia d ew izo w e .

—  P u ck . (N ie w sk ak iw ać d o  p o c iąg u p o d ­
czas  ru ch u ). O n eg d a j ro b o tn ik  F ry d e ry k  K o co r, 
b ęd ąc s iln ie p o d ch m ielo n y , u siło w a ł w sk oczy ć  
d o o d ch o d ząceg o ze s tac ji p o c iąg u , p rzy czem  
tak n ieszczęśliw ie sp ad ł ze s to p n i, że  d o sta ł s ię  
p o d k o ła w ag o n u , k tó re u c ię ły  m u  p raw ą n o g ę . 
P rzew iezio n o ran n eg o d o szp ita la .

— Czersk. (P o ża r sam o ch o d u ). O n eg d a j 
n a d ro d ze d o C zersk a , p o d P iecam i, p ęd zące  
w  szy b k iem  tem p ie au to , s tan ę ło  n ag le w  p ło m ie ­
n iach , w sku tek  p ęk n ięc ia reze rw o aru z b en zyn ą .  
S zo fer zesk o czy w szy w  p o rę , zd o łał u n ik n ąć p o ­
p arzen ia . S am o ch ó d sp o n ą ł d o szczę tn ie .

— Gdynia. (Z ab łąk a ł s ię i u to n ą ł) . R y b ak  
G ry n k iew icz z G d y n i, w racający  z w ese la n o cą  
d o d o m u , zab łąk a ł s ię n a p o łu d n io w e m o lo p o r­
tu , g d z ie w p ad ł d o m o rza i u to ną ł. Z w ło k i w y ­
d o b y ł n u rek .

— Starogard. (W łam an ie ). W czo ra j w  n o ­
cy d o k o n an o  śm ia łego w łam an ia d o m ieszk an ia  
ro ln ik a K aszu b sk ieg o , sk ąd sk rad zio n o k ase tk ę , 
zaw ie ra jącą zn aczn ą su m ę p ien ięd zy . P o lic ja  
w szczę ła d o ch o d zen ia . D o tych czas zn a lez io n o  
jed yn ie n a p o lu k ase tk ę , lecz b ez p ien ięd zy .

— Inowrocław. (P o ża r w  e lek tro w n i) W  n o ­
cy  z 1 n a  2  b m . sy ren y  o zn a jm iły  p o ża r w  m ieśc ie .  
W  p arę m in u t p o tem  p o g as ły  w  m ieśc ie  w szy stk ie  
św ia tła . O k aza ło  s ię , źe p o ża r w y b u ch ł w  p iw ­
n icy e lek tro w n i m iejsk ie j, g d z ie u m ieszczo n e są  
k ab le e lek try czn e , ro zch o d zące s ię p o ca łem  
m ieśc ie . N a m iejsce p o ża ru p rzy b y ła s traż p o ­
ża rn a, p o lic ja i w o jsk o . R atu n ek b y ł b ard zo u -  
tru d n io n y , g d y ż p a liły  s ię k ab le , n asy co n e ła tw o  
p a ln y m m ate rja łem . P o zn aczn y ch w y siłk ach  
p o ża r z lo k a lizo w an o , jed n ak w o b ec p rzep a len ia  
k ab li, m iasto p o zb aw io n e zo s ta ło p rąd u . N ap ra ­
w a p rzew o d ó w e lek try czn y ch trw a d o ty ch czas  
b ez p rze rw y .



l i ł z  r e w o lw e r u  d o  r o b o tn ik a  W ie c z o r k a , k tó r e g o  
z r a n i ł w  l e w ą  r ę k ę . S p r a w c a  p o  d o k o n a n iu  c z y ­

n u  z b ie g ł .
—  ( A r e s z to w a n ie  z a  r o z r z u c a n ie u lo te k  k o ­

m u n is ty c z n y c h . ) W  n o c y  z 6 n a 7  b . m . r o z ­

r z u c i l i k o m u n i ś c i w  r ó ż n y c h c z ę ś c ia c h  P o z n a n ia  
o d e z w y k o m u n i s ty c z n e . J e d n e g o z e  s p r a w c ó w  
p r z y c h w y c o n o  n a g o r ą c y m  u c z y n k u . D r u g ie g o  

a r e s z to w a n o  j a k o  s i ln ie p o d e j r z a n e g o o  w s p ó ł ­

u d z ia ł .
—  ( A r e s z to w a n ie  o s z u s t a . ) P o l i c ja p o z n a ń ­

s k a  a r e s z to w a ła  2 2  l e tn i e g o  H e n r y k a  M ło d z iń s k ie -  
g o , k tó r y o g ło s iw s z y w  j e d n y m  z  p o z n a ń s k ic h  
d z ie n n ik ó w , i ż  p o s z u k u je  e k s p e d je n tó w  d o  f a b r y ­

k i c u k ie r k ó w  w  Ł o d z i , p o b ie r a ł  o d  z g ła s z a j ą c y c h  

s i ę  z a l ic z k i i z d e f r a u d o w a ł j e .JIHGFEDCBA

—  K atowice. ( S t r a s z n y  w y p a d e k . —  P o ­

c ią g  o b c ią ł n o g i r o b o tn ik o w i ) . N a  d w o r c u  t o ­
w a r o w y m  m a n e w r u ją c y  p o c ią g  n a je c h a ł  n a  Z y ­
g m u n ta K a c y k a , r o b o tn ik a , p r a c u ją c e g o  p r z y  

n a p r a w ie t o r u . K o ła o b c ię ły  K a c y k o w i o b ie  
n o g i p o w y ż e j k o la n . N ie s z c z ę ś l iw e g o  w  s ta n ie  
c ię ż k im  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i ta l a  w  K a to w ic a c h . 

W ła d z e k a to w ic k ie j d y r e k c j i k o le jo w e j r o z p o ­

c z ę ły  ś l e d z tw o  w  s p r a w ie  w y p a d k u .
—  K atowice. ( Ł a d n y  a g e n t  p o l ic y jn y . )  T u t .  s ą d  

o k r ę g o w y  r o z p a t r y w a ł s p r a w ę  a g e n ta  p o l i c y jn e g o  
J ó z e f a  Ś w id r a , k tó r y  w  s t a n ie  n ie t r z e ź w y m  z a a ta ­

k o w a ł c z y n n ie ż o n ę s e k r e t a r z a w o je w ó d z k ie g o  
P o te m p y . N a  s p ie s z ą c y c h  w  o b r o n ie j e j m ę ż a  i  
s y n a , o d d a ł c z te r y s t r z a ły r e w o lw e r o w e , k tó r e  

o b u  z r a n i ły . S ą d , u w z g lę d n iw s z y j a k o  o k o l i c z ­
n o ś ć  ł a g o d z ą c ą  s t a n  p o d c h m ie le n ia , s k a z a ł Ś w i­

d r a  n a  s z e ś ć  m ie s i ę c y  w ię z ie n ia .
— W ilBO. ( S t r a s z n e  s k u tk i  w y b u c h u  g r a n a ­

t u . ) W  p o w ie c ie w i le ń s k im  w  g m in ie  W o s ty m -  
s k ie j n a s t ą p i ł  n ie z w y k ły w y p a d e k  e k s p lo z j i g r a ­
n a tu . J a n  L is o w s k i , m ie s z k a n ie c  w s i O k r u p ie k a ,  

m a n ip u lu ją c  k o ło  g r a n a tu d u ż e g o k a l ib r u , s p o ­

w o d o w a ł w y b u c h  t a k  s i ln y , ż e  c a ły  d o m  r o z p a d ł  

s i ę  n a  d r o b n e  k a w a łk i .
J a n  L is o w s k i i A n n a  D u d k o  z o s t a l i z a b ic i  n a  

m ie j s c u . W ła d y s ła w  B ie lc e w ic z  z m a r ł w  d r o d z e  

d o  s z p i ta l a , z a ś  d w ie s io s t r y S a w ic k ie , J a n  S a ­
w ic k i i B a r b a r a  C h u c z a ł o d n ie ś l i c ię ż k ie  r a n y .

—  Sosnowiec. ( N ie s ły c h a n e  z d z ic z e n ie  k o ­

m u n is tó w ) . W  r o k u  1 9 2 5  z o s ta ł  s k r y to b ó jc z o  z a ­

m o r d o w a n y  w  D ą b r o w ie p r z e z k o m u n i s tó w  r o ­
b o tn ik  A n to n i K a m iń s k i . Z w ło k i o f i a r y  p o c h o ­

w a n o  n a  c m e n ta r z u  w  Z a g ó r z u . Z d a w a ło b y  s ię ,  
ż e z b r o d n ia r z e p o z o s t a w ią c h o c ia ż  w  s p o k o ju  

z w ło k i , j e d n a k ż e  s t a ło  s i ę  i n a c z e j .
. M ia n o w ic ie , n a ś l a d u ją c  s w y c h  p r z y ja c ió ł  m o ­

s k ie w s k ic h , k i lk u  k o m u n i s tó w  u d a ło  s i ę  n a  c m e n ­

t a r z , g d z ie w b a r b a r z y ń s k i s p o s ó b p o ła m a l i  

k r z y ż z n a jd u ją c y s i ę n a  g r o b ie  ś . p . K a m iń -  
s k ie g o , o r a z z r ó w n a l i g r ó b z z ie m ią p o c z e m  

z b ie g l i .
P o l i c ja  p r o w a d z i e n e r g ic z n e ś l e d z tw o , k tó r e  

n ie w ą tp l iw ie w y k r y je s p r a w c ó w  t e j o h y d n e j  

z b r o d n i .

— Bydgoszcz. ( W y p a d ło z o k n a  i z a ­
b i ło  s i ę  n a  m ie js c u ) . W c z o r a j w y p a d ło  z  o k n a  
p r z y  u l . S t r o m e j w  B y d g o s z c z y  d w u le tn i e  d z ie ­
c k o  T a n k o w s k ic h , p o n o s z ą c  ś m ie r ć  n a  m ie js c u .

—  Bydgoszcz. ( S k a z a n ie r o d z in y z a  z ło ­
d z ie js tw o . ) W  s o b o tę o d b y ł s i ę  w  b y d g o s k im  
s ą d z ie  c ie k a w y  p r o c e s  p r z e c iw  J a n o w i  G o r la c h o -  
w i , o s k a r ż o n e m u  o  p o p e łn ie n ie  w  z e s z ły m  r o k u  
k r a d z ie ż y  w  s k ła d z ie  j u b i l e r s k im  K a s z u b o w s k ie g o . 
R ó w n ie ż o s k a r ż o n a b y ła  o w s p ó łu d z ia ł m a tk a  
G o r la c b a  i j e g o  ż o n a . S p r a w c a t a k  p o tr a f i ł z a ­

t r z e ć  w s z e lk i e  ś l a d y , i ż  p r z e z  d łu g i c z a s  n ie  m o ­
ż n a  g o  b y ło  w y k r y ć  i d o p ie r o  p o  k i lk u  m ie s ią c a c h  
s p r a w a  s i ę  w y d a ła . Z a t r z y m a n o  m ia n o w ic ie  j e d ­
n ą  z k o b ie t , u  k tó r e j z n a le z io n o w ię k s z ą i l o ś ć  
z ło ty c h z e g a r k ó w  i b iż u te r j i . Z a w ia d o m io n y  o  

t e r n  K a s z u b o w s k i p r z e z  p o l i c ję , w y je c h a ł d o  K a ­
l i s z a , g d z ie  o w a  k o b ie t a z o s t a ł a  p r z y t r z y m a n a  i  
t a m  p o z n a ł s w o ją b iż u te r j ę . R ó w n ie ż  u  m a tk i  
o s k a r ż o n e g o  z n a le z io n o  c z ę ś ć  s k r a d z io n e j b iż u te ­

r j i . S ą d  w y d a ł w y r o k  s k a z u ją c y  o s k a r ż o n e g o  n a  

6  l a t w ię z ie n ia , a  ż o n ę  i m a tk ę  n a  1 r o k .

—  ( O b o ję tn o ś ć p o l s k a d a ła z w y c ię s tw o  

N ie m c o m ) . P r z e d w c z o r a j o d b y ły s i ę w  B y d ­
g o s z c z y w y b o r y  d o  t . z w . Z ie m  s t  w a  K r e d y to ­
w e g o  z a k o ń c z o n e  z w y c ię s tw e m  l i s ty  n ie m ie c k ie j .  

N a  6  m ie j s c , 5  z d o b y l i  N ie m c y , a  j e d n o  P o la c y .  
K lę s k ę  p o l s k ą  p r z y p i s a ć n a le ż y  p r z e d e w s z y s t-  
k ie m  b r a k o w i z a in t e r e s o w a n ia  s i ę  w y b o r a m i z e  
s t r o n y  p o l s k ie j ,  g d y ż  g ło s o w a ło  z a le d w ie  1 2  p r o c .  
P o la k ó w . J e d n a k ż e  w y b o r y  d o  Z ie m s tw a  K r e ­
d y to w e g o n a K u ja w a c h p r z y n io s ły  P o la k o m  

z w y c ię s tw o . P r z e s z ł a  l i s t a  p o l s k a  w  z u p e łn o ś c i .

— Poznań. ( K r w a w a  r o z p r a w a  w  k o s z a r a c h ) .  
K o s z a r y  7  d y w iz jo n u  a r ty le r j i  k o n n e j b y ły  t e r e n e m  

k r w a w e j r o z p r a w y . W  i z b i e p o d o f i c e r s k ie j w y ­
n ik ła  o s t r a  s p r z e c z k a  m ię d z y  d w o m a  p lu to n o w e -  
m i A n to n e m  i K o n ie c z k ą . W  c z a s ie s p o r u  K o ­

n ie c z k o  w y s z e d ł n a k o r y ta r z , a  z a  n im  w y b ie g ł  
A n to n  i w y s tr z a ł e m  z  r e w o lw e r u  p o ło ż y ł g o  t r u ­
p e m  n a  m ie js c u . S p r a w c ę  z b r o d n i a r e s z to w a n o ,  

z a ś  z w ło k i z a m o r d o w a n e g o  o d w ie z io n o  d o  k o s tn i­

c y  s z p i t a la  g a r n iz o n o w e g o .

—  Poznań. ( W  b ó jc e  z ła m a n o  m u r ę k ę ) .  
O n e g d a j w  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h  p o b i ty  

z o s t a ł p r z e z  s w o ic h  s y n ó w  W a c ła w a  i W ła d y ­

s ł a w a , c ie ś la  S ta n is ł a w  D u b is z  z R a ta j , p r z y -  

c z e m  d o z n a ł z ła m a n ia  p r a w e j r ę k i .

—  Poznań. ( N a p a d  b a n d y c k i n a  p le b a n ję . )  

N ie w y ś le d z e n i d o ty c h c z a s  s p r a w c y d o k o n a l i b e ­
s t ia l s k i e g o  n a p a d u  n a  o s o b ę  7 8 - l e t . k s .  k a n .  A d a ­

m a  A d a m c z e w s k ie g o  z  M o k r o n o s a p o w ia tu  k o ź ­
m iń s k ie g o . B a n d y c i d o s ta l i s i ę  d o  s y p ia ln i  k s .  
k a n . p r z e z  p iw n ic ę , z a k n e b lo w a l i m u  u s ta  i g r o ­

ż ą c  r e w o lw e r e m , s p lą d r o w a l i m ie s z k a n ie ,  z a b ie r a ­
j ą c  3 .5 0 0  z ł . g o tó w k ą  p o c z e m  u lo tn i l i  s i ę  b e z  ś l a d u .  

P o ś c ig  p o l i c y jn y  d o ty c h c z a s  n ie  d a ł w y n ik u .

— Poznań. ( S t r z e l i ł w  s p r z e c z c e . ) 5 b m -  
w  g o d z in a c h  w ie c z o r n y c h  p o d c z a s  s p r z e c z k i z n a ­

n y  a w a n tu r n ik , M a k s G r e e k  z  G ło w n a , w y s t r z e .  

RUCH TO W ARZYSTW . Yi

— W ąbrzeźno. Baczność M łodzieńcy! Z  p o w o d u  
w s p ó ln e j s p o w ie d z i ś w . i n a d c h o d z ą c e g o  ś w ię t a  n a s z e g o  
P a t r o n a S ta n is ł a w a  K o s tk i ,  o d b ę d ą s ię  w  c z w a r t e k ,  p ią ­
t e k  i s o b o tę n ie s z p o r y  o d  g o d z , 8 - m e j  w ie c z o r e m . Z a r a ­
z e m  z a c h ę c a  s i ę  w s z y s tk ic h  M ło d z ie ń c ó w ,  a b y  w  t a k  r z a d ­
k ic h n ie s z p o r a c h , p r z e z n a c z o n y c h  d la M ło d z ie ż y , b r a l i  
g r e m ja ln i e  u d z ia ł

Z a r z ą d  S . M . P  . „ G o to  w “ .
—  W ąbrzeźno. Baczność Sokoli! T o w a r z y s tw o  b ie -  

r z e  u d z ia ł w  u r o c z y s t e m  n a b o ż e ń s tw ie  z  o k a z j i  9 - t e j r o ­
c z n ic y  o d z y s k a n ia  w o ln o ś c i O jc z y z n y  n a s z e j w  p ią te k ,  d n .  
1 1 b m . Z b ió r k a  o g o d z . 9 ,3 0 p r z e d  p o ł . n a d z ie d z iń c u  
s z k o ły  m ę s k ie j . O  l i c z n y  u d z ia ł p r o s i

0 godz. 8 m ej wieororem  Z e b r a n ie p le n a r n e  n a  s a l i  
d r h . S z y m a ń s k ie g o . Z  p o w o d u  w a ż n y c h  s p r a w  u d z ia ł  
w s z y s tk i c h  c z ło n k ó w  p o ż ą d a n y  Z a r z ą d .

— W ąbrzeźno. N a s tę p n a  l e k c j a  ś p ie w u  „ L u tn i ”  o d ­
b ę d z ie s i ę w  s o b o tę -  d n ia  1 3  b m . o  g o d z  8 - e j w ie c z o ­
r e m  w  s a l i p . K l im k a . P o n ie w a ż  w  d n iu  t y m  p r z y b y w a  
kom pozytor u d z ia ł w s z y s tk i c h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n y

Z a r z ą d .
— W ąbrzeźno. Towarzystwo K atolickiej Czeladzi Rze­

m ieślniczej W ąbrzeźno! P o g a d a n k a  w w a ż n e j s p r a w ie  
o d b ę d z ie  s ię  w  p ią t e k , d n ia  1 1 b m . w  s t a r e j s a lc e w ie ­
c z o r e m  p o  k a z a n iu .

P r e z e s .

= W ĄBRZEŹNO . T o w . W in c e n te g o  a P a u lo . W  
c z w a r t e k , d n ia  1 0 - g o  b m . o  g o d z . 4 - t e j p o  p o łu d n iu  o d ­
b ę d z ie  s i ę  z e b r a n ie  w  s a l i m a g is t r a c k ie j .

O  l i c z n y  u d z ia ł p r o s i  Z a r z ą d .

— K owalewo. W  n ie d z ie l ę d n ia 1 3 . b m  o  g o d z .  
1 2  i p ó ł p o  p o ł . , w  l o k a lu  z w y k ły m  o d b ę d z ie  s i ę  z e b r a ­
n ie  t u t e js z e g o  K o ła  Z w . I n w . W o j .

U p r a s z a  s i ę  o  p r z y b y c ie  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  c e ­
l e m  z a m ó w ie n ia  d r z e w a  o p a ło w e g o . Z a r z ą d .

Targowica poznańska.
Urzędowe stwierdzenie kom isji notowania  cen

z  d n ia  8 . 1 1 . 1 9 2 7 r . '
P ła c o n o  z a  1 0 0  k g . ż y w e j  w a g i  : 

Jałówki i krowy
a ) p e łn o m ię ś . w y tu c z . j a łó w k i n a jw y ż . w a r t ,  
r z e ź n e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  .
b ) p e łn o m ię ś . w y tu c z . k r o w y  n a jw . w a r to ś c i  
r z e ź n e j d o  l a t 7  
c ) s t a r s z e  w y tu c z . k r o w y  m n ie j d o b r e m ło d e  
k r o w y  i j a łó w k i • . .
d )  m ie r n ie  o d ż y w , j a łó w k i i k r o w y . . . . . . . . . . . . . .
e )  l ic h o  o d ż y w ia n e  k r o w y  i j a łó w k i  . . . .

Cielęta
f )  n a jp r z e d n ie j s z e  c ie l ę t a  t u c z n e . . . . .  
b ) ś r e d n io  t u c z o n e  c ie lę t a  i n a jp r z e d . s s a k i .
g )  m n ie j t u c z o n e  c ie l ę t a  i d o b r e  s s a k i  . . .
h )  l i c h e  s s a k i

Świnie
a ) t u c z o n e  p o n a d  1 5 0  k g . ż y w e j w a g i . . . . 
b ) p e łn o m ię s i s t e  o d  1 2 0  d o  1 5 0  k g . ż y w e j .w a g i  
c ) p e łn o m ię s i s t e o d 1 0 0 d o 1 2 0  k g . ż y w e j  
w a g i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
d )  p e łn o m ię s i s t e  o d  8 0  d o  K O  k g . ż y w e j w a g i  
e ) m ię s i s te  ś w in ie  p o n a d  8 0  k g , . ' . . . . . . . . . . . . . . .
f )  m a c io r y  i p ó ź n e  k a s t r y . . . . . . . . . . . . . . . . .  . . .
g )  p e łn o m ię s i s t e , w y r o s ł e  n a jw y ż s z e j w a r to ś c i  

r z e ź n e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
h )  p e łn o m ię s is t e  m ło d s z e • . . .

1 8 0 - 1 9 0

1 6 0 - 1 7 0

1 4 0 - 1 5 0
1 2 0 - 1 2 8

9 0 — 1 0 0

1 7 0 - 1 8 0
1 5 0 - 1 6 0
1 4 0 - 1 4 6

0 0 0 -  0  O  
2 1 8 - 2 2 4

2 0 6 — 2 1 2  
1 9 4 - 2 0 0  
1 8 0 - 1 9 0  
1 6 0 — 1 9 0

1 4 0 — 1 5 0

D r u k ie m  i n a k ła d e m  , ,G ło s u  W ą b r z e s k ie g o " ( B o le s ł a w  
S z c z u k a ) W ą b r z e ź n o  - P o m o r z e  u l . M ic k ie w ic z a .

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  B o le s ł a w  S z c z u k a , W ą b r z e ź n o  

Z a  d z ia ł o g ło s z e ń  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a  

Urz;iloDeDiailoin@ści 
m iait*  

W ąbrzeźna

Rozporządzenie policyjne.
N a m o c y  § §  5  i 6 u s ta w y  o  a d m in i s t r a c j i  

p o l i c j i z  1 1 m a r c a 1 8 5 0  r . z b ió r u s ta w  p r . s t r .  
2 6 5  i § 1 4 3  ( u s t a w y  o o g ó ln y m  z a r z ą d z ie  k r a ju  
z  3 0  l i p c a  1 8 8 3  r . )  Z b ió r  u s ta w  p r s t r .  1 9 5  z a r z ą ­
d z a m  z a  z g o d ą m a g is t r a tu  n a  o b w ó d  p o l i c y jn y  
m ia s t a  W ą b r z e ź n a  c o  n a s t ę p u je :

§  1 .
Z a k a z u je  s i ę  w p r o w a d z a n ia  p s ó w  d o  r e s ta u -  

r a c y j , w y s z y n k ó w  i i n n y c h  l o k a l i p u b l ic z n y c h  
j a k  r ó w n ie ż  t o l e r o w a n ia  w  n ic h  p s ó w  p r z e z  s a ­
m y c h  w ła ś c i c ie l i l o k a l i .

W p r o w a d z a n ie p s ó w  d o  r e s t a u r a c y jn y c h  
l o k a l i o g r o d o w y c h  u z a le ż n io n e j e s t o d z g o d y  
w ła ś c i c i e la  l o k a lu  i t y lk o  p o d  w a r u n k ie m ,  ż e  p s a  
t r z y m a ć  s i ę  b ę d z ie  n a  s m y c z y .

§ 2 .  .
P s y  w  o b r ę b ie  p la n t  i  o g r o d ó w  p u b l i c z n y c h , 

t u d z ie ż  n a  p la c a c h  s p o r to w y c h  p r o w a d z o n e  b y ć  
m u s z ą  n a  s m y c z y . W  p la n ta c h  i  o g r o d a c h  p u b l i c z ­
n y c h , w  k tó r y c h  p r z e p i s t e n  o b o w ią z u je , z n a j ­
d o w a ć  s i ę  b ę d ą  n a p i s y ,  w s k a z u ją c e  n a  t e n  p r z e p i s .

§  3 .
Z a k a z u je  s i ę  w y p r o w a d z a n ie  p s ó w  ń a  t a r ­

g i p o d c z a s  i c h  t r w a n ia . W y ją te k  s ta n o w ią  p s y  
p o c ią g o w e , u ż y w a n e  d o  c ią g n ię c i a  w ó z k ó w . P s y  
t e  t r z y m a n e  b y ć  m u s z ą  n a  u w ię z i i z a o p a t r z o n e  
w k a g a n ie c .

§ 4
P s y  w a łę s a ją c e  s i ę  w b r e w  p r z e p i s o m  z a ­

w a r ty m  w  § §  2  i 3  b ę d ą c h w y ta n e  p r z e z  s p e c ­
j a ln ie  d o  t e g o  z a a n g a ż o w a n e g o  c h w y ta c z a  p s ó w

W ła ś c ic i e lo w i p r z y s łu g u je  p r a w o  w y k u p u  
p s a  z a  z w r o te m  k o s z tó w  w y ż y w ie n ia .

§  5 .
W y k r o c z e n ia  p r z e c iw  p r z e p i s o m  n in ie js z e ­

g o  r o z p o r z ą d z e n ia  p o d le g a ją  g r z y w n ie  d o  3 0  z ł ,  
a  w  r a z i e  n ie ś c i ą g a ln o ś c i k a r z e  a r e s z tu  d o  3  d n i .

§  6 .
• R o z p o r z ą d z e n ie n in ie j s z e o b o w ią z u je z  

d n ie m  o g ło s z e n ia .

L . d z . 8 3 8 0 1 2 7  I I I W ąbrzeźno, d n ia  4 |X I . 1 9 2 7  r .

M ie j s k i U r z ą d  P o l i c y jn y .
(—) Schwarz, burmistrz

kO VK lRS
Z a r z ą d  P o w . K a s y  C h o r y c h w  W ą ­

b r z e ź n ie o g ła s z a  n in ie j s z e m  k o n k u r s  n a  

s t a n o w is k o

kslążkowego-bilanslsty
Kasy Chorych

k a n d y d a c i z d o ln i d o  p r o w a d z e n ia k s ię ­

g o w o ś c i s y s t e m u p o d w ó jn e g o  w  K a s a c h  
C h o r y c h , z e c h c ą  z g ło s z e n ia  w r a z  z  s z c z e ­
g ó ło w y m  ż y c io r y s e m  i  o d p i s a m i ś w ia d e c tw  

n a d s y ła ć  d o  d n ia  2 0 .  X I . r b . p o d  a d r e s e m  
t u t . K a s y  C h o r y c h . D o  s t a n o w is k a  p r z y ­
w ią z a n e p o b o r y  X - I X  s to p n ia  w e d łu g  

p r a g m . d la  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .

Zansd Pow. Kasy Cborycli w Wąbrzeźnie.

Buraki cukrowe
k u p u je m y  o r a z  p r z y jm u je m y  w  z a m ia n  

z a  p o w id ła  b u r a c z a n e .

C. F. Haller & Syn
BOGUSZEWO (Rom.)

O d  d z i ś z m ia n a  p r o g r a m u  BALETU-

I serja 12 aktów w środę 9 bm .
II serja 12 aktów w czwartek 10 bm .

R o z e n tu z ja z m o w a n a  p u b l i c z n o ś ć  c a łe ­
g o  ś w ia t a  p r z y ję ła  f r e u e ty c z e m io k la s ­
k a m i n a jg ło ś n ie js z e  a r c y d z ie ło  p r o ­
d u k c j i f r a n c u s k ie j „ C lo n “  o b e c n e g o  

s e z o n u , s u p e r f i lm  p . t .

N a jd o s k o n a l s z e  i n a jp o tę ż n ie j s z e  a r ;  
c y d z ie ło w e d łu g  g ło ś n e j p o w ie ś c i  

P ie r r e  D e c o u r c e l l e ’ a

DW AJ M A Ł 0 Y
W s tr z ą s a j ą c y  d r a m a t s a lo n o w o - s e n -  
s a c y jn y  w  2  s e r ja c h ,  1 2  a k ta c h  r a z e m  

w  j e d n y m  p r o g r a m ie
w rolach głównych:

9-letni Leslie Skaw , 12-letni Jan Forest 
m na JoetteiG uilbert.

O b r a z  t e n  j a k jp o d  w z g lę d e m  t e c h n ik i  t a k  i  p o d  
w z g lę d e m  t r e ś c i  p r z e w y ż s z a  w s z y s tk i e  o b r a z y ,  

k tó r e  d o ty c h c z a s  b jd y  w  n a s z e m  m ie ś c ie  
w y ś w ie t la n e

Całość w jednym program ie!

Dla Towarzystw

S T . P I S Z C Z  

obrońca i zastępca procesowy  

W o ln o ś c i  5 5 W ąbrzeźno o b o k  s ta r o s tw a  
T E L E F O N  7 4

M a ją c  z a  s o b ą k i lk o le tn i ą p r a k ty ­

k ę , z a ła tw ia m  o p r ó c z s p r a w  z a k r e s u  

s ą d o w n ic tw a , r ó w n ie ż s p r a w y  z d z ie ­

d z in y  w ła d z p o l ic y jn o - a d m in i s t r a c y jn .

afisze, zaproszenia, 
programy, bilety 

i t. p.

s z y b k o  i p o  c e n a c h  
b e z k o n k u r e n c y jn y c h  

„GŁOS WĄBRZESKI"

Dwie 

liimitii 

d o  k u c h n i z a r a z  m o g ą  
s ię  z g ło s ić  

H otel „Dwór W ąbneski*

P o s z u k u ję  

3-pokojowego 

m ieszkania  
n a  k a n c e la r j ę a d w o ­

k a c k ą . O f e r ty  p i ś m .  
p r z y jm u je  a d m .  „ G ło ­

s u  W ą b r z e s k ie g o "

Służąca
u m ie ją c a  g o to w a ć  m o ż e  
s i ę  n a ty c h m ia s t z g ło s i ć

Baranowska
W lb r Z l tD O , u L  K o le jo w a

U C Z C I W A

O lI H f f l l l
z  d ó b r ,  ś w ia d . o b e z n a n a  
z  g o s p o d a r s tw e m  d o m o -  
w e m , u m ie ją c a  g o to w a ć  

p o t r z e b n a  z a r a z .

J. Wojtec^a
W ąbrzeźno, R y n e k  8

Potrzebna
j e s t o d  1 g r u d n ia

służąca 
d o  o p r z ę tu p o d w ó ­

r z o w e g o .

Plebaaka Niedźwiedź


